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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 6. Października. 
P rz y b y ł  tu : Cesarsko-rossyjski Rzeczywisty 

T a jn y  Radzca i członek r a d y  s tanu ,  Książę 
D r u c k i - L u b e c k i ,  z Lipska.

Z n a d  R e n u .  —  G a z e t a  M a g d e b u r s k a  
nadmienia w  korrespoudencyi z nad  R e n u ,  i e  
żaden kapłan auslryacki nie o d b y ł  pod róży  do 
T re w ir u ,  co mocno zastanaw ia ; z B aw ary i by ł  
ty lko  jeden  Biskup z S p iry ;  Biskup Moguncki 
t akże  tam nie by ł.  T enże  sam dziennik zwraca 
uw ag ę  na kazanie Pastora G oebe ł pod napisem: 
»Swięta suk ienka ,  świadectwo ewangeliczne,« 
wystawiając j e j ak 0 bardzo  w yborne ,  i dodaje :  
» l a k  mówić powinien ewangelicki duchow ny, 
i ganimy rozpustny  toD, z jakim niektóre gaze
ty  o przedmiocie tym mówiły.a Natłok wier
n y ch  pielgrzymów w T rew irze  z okolic A k w i
zgranu , Kolonii, M oguncyi i Kobleucyi zawsze 
jeszcze b y ł  wielki.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a i P o l s k a .
Z P e t e r s b u r g a >  dnia 26 .  W rześn ia .

Przez U kazy Cesarskie do rządzącego sena
tu z dnia 25 .  Sierpnia Assessor R z y lnsk 0 k a to 
lickiego duchownego Kollcgium X .  Prałat Ż y
liński uajłaskawiej m ianowany, na miejsce B i

skupa nom. Gintyłlo , sp raw ującym  obowiązki 
trzeciego człouką tegoż Kollegium z gażą d o l e j  
posady  przywiązaną. —  Dnia 2 6 .  t. m. P o d o l 
ski Sędzia Sumienia b y ły  Kapitan Xiążę Aba- 
toelik, na własną prośbę otrzym uje uwolnienie 
od  tego u rzędu ; —  tegoż dnia starszy urzędnik  
2. oddziału przybocznej Kaucellaryi Cesarskiej 
Radzca Stanu Malewski, w  nagrodę  odznaczo
nej gorliwością s łużby i prac szczególnych, 
p rzez  zwierzchność pośw iadczonych , najłaska- 
wiej mianow any Rzeczywistym Radzcą Stanu.

D nia  15. Czerwca r. b . , w okręgu Osietiń- 
skim, guberuii G ruzino-Im erelyńskie j,  zdarzyło 
się straszne zjawisko, o którem my, m ieszkańcy 
rów nin ,  nie możemy mieć w y o b ra że n ia :  by ło  
to osunięcie się góry. G óra ,  mająca od podnóża 
do w ierzchołka blisko trzy w iorsty wysokości, 
osuwając się prawie od  szczytu ,  pomknęła, z 
pokryw ającym  ją lasem, ku przyległej wsi Sze- 
le u r ,  i zatrzymała się od niej nie dalej jak o 
sto kroków. M ieszkańcy wsi, złożonej z 5ciu  
dom ów , ocaliwszy się nadspodzianie od n ie 
uchronnej zg u b y ,  po ochłonieuiu z pierwszego 
p rzestrachu , rozebrali swe domy i przenieśli je 
n a  drugą stronę w ąw ozu ,  w odległości pól w ior
s ty  od  pierwszego miejsca. Zwalisko góry po
k ry ło  pod  wsią Szełeur: przestrzeni ro li ,  na 24  
dni o ran ia ,  z ł tó re j  część, na 12  dni orania, 
by ła  zasiana pszenicą, ceny. 5 6  rub. 6 0  k. sr .;  
a oraz 7  drzew ow ocow ych ,  z k tórych jeduo, 
orzech włoski, czyniło mieszkańcom dochodu
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do  1 2  rub. s r . ,  iune zaś ,  g ruszkow e, do  3 6  r. 
s. rocznie. O p ró c z  tego , góra zasypała w y p ły 
wający  z pod  niej strumień, w raz  z trzema na 
nim małeroi młynami. Osunięcie  się góry, jak 
mniema naczelnik o k ręg o w y ,  k tó ry  nazajutrz 
p o  tym w ypadku  oglądał miejsce, wynikło z p o 
w o d u  żwirowatego gruntu, podmytego zdrojami.

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  dnia 24. 
W r z e ś n ia .—- W  listach z rozmaitych okolic Ros- 
syi ludność nie należąca do panującego kościoła 
gorzko narzeka na upośledzenie swego w yzna
nia przez kościół rossyjski. A b y  uniatów na 
łono greckiego kościoła sp row adzić ,  w e d ł u g  
p o g ł o s k i  rozmaitych używ ają sposobów a mia
nowicie: 1) budują cerkwie i urządzają p leba
nie obrządku  grecko-rossyjskiego; 2 )  nadaw ają 
d o b ra  skonfiskowane poddanym  katolickim, j e 
żeli uroczyste dadzą przyrzeczenie , że dzieci 
sw oje w wierze greckiej wychow ać kazą ;  3 )  
uwalniają od  s łużby  wojskowej albo zmniejsza
ją  czas s łużby 25letniej na korzyść ty c h ,  co 
do  w ia ry  greckiej przechodzą.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 2 8 .  W rześn ia .

Mała flotylla f rancuzka pod  dow ództw em  
kapitana L e b e u r  de Y i l l e - s u r -  Arce, wyszła 
pod  żagle ku  Senegalowi. Sk łada ona się 
z  dwóch parow ych  o k rę tó w , »Basile« i »Ser- 
pent« ,  siły 3 0  kon i,  i z parowego okrę tu  «Es- 
padon« siły 1 2 0  koni. W  roku  1 8 4 3 .  złupili 
bvli mieszkańcy przylądku L ahu  okrę t  „Felicie«, 
na zachodnim brzegu Afryki. W y p ra w io n o  
przeciw ko nim siłę zbrojną z żądaniem zadosyć 
uczynien ia ,  a na mocy układu z G rudnia 1 8 4 3 .  
zobowiązał się ich naczelnik, Król Piotr  zapłacić 
wartość łupu i 1 3 4  uucye złota jako w ynagro 
dzenie dla ludzi okrętow ych . W s z a k ż e  p rzy 
rzeczenia tego nie do trzym ano , a G uberna to r  
Senegalu, Kapitan B one t,  uważał inne środki 
za konieczne. Przejeżdżając w Marcu brygom 
»Nisus«, znalazł tamże mnóstwo cz o len ,  prze
ciw k tórym  grad kul wyrzucił. Ponieważ dalej 
p łynąć musiał, pozostawił oficera Ja u ce  z brygem 
„Eglantine^ , aby  w ym ódz obiecane zadosyć 
uczynien ie ,  a w  razie odmówienia, ukarać mie
szkańców za ich wiarołomstwo. U w ażano to 
za tym konieczuiejsze, że do najbogatszych n a 
leżą pokoleń, a dla skalistych brzegów przyląd
k u  Lahu mieli sposobność i zachętę do dopusz
czania się gwałtów przeciw  handlowym o k rę 
tom. W  raporcie z dnia 11.  Marca do G u b er 
natora pisze oficer J a n c e ,  że polecenia swego 
dopełnił. D n ia  9. wieczorem rozpoczął ogień 
na miasto, które mieszkańcy czemprędzej opu 
ścili. Nocą strzelał raz po raz na  miasto, aby

mieszkańców od  pow ro tu  w strzym ać, a z rana 
w ylądow ać kazał sw ym  sta tkom , aby  miasto 
zapalić. Sprawiwszy  to ,  powrócili ludzie do 
o k rę tu ,  zkąd na mieszkańców znów ogień rzu 
cano. P o  po łudniu  leżało przeszło 2 0 0  domów 
w  perzyn ie ,  jako też trzecia część p ięknych  
drzew  kokosow ych ,  które Afrykanie tak w y so 
ko cenią. Ustał potem w ia tr ,  bo  inaczej b y 
ła b y  i część miasta, gdzie Król Piotr  mieszka, 
stała się pastwą płomieni. K ilku mieszkańców 
poniosło śmierć przy  tym a t aku,  n iektórych ra- 
n iouo ,  a ze s trony  F ra n cu z ó w , jeden ty lko 
b y ł  ranny. O ficer  Ja n ce  dał potem znowu K ró 
lowi Piotrowi miesiąc czasu do namysłu, w p rze
ciągu którego w ynagrodzenia miał zapłacić.

D o  odjazdu  Króla czynią właśnie ostatnie 
przygotowania. P rzed  kilku dniami już w ysz ły  
stąd cztery ładunki do H avru  z towarami por-  
celanowemi i kryszlałowemi najdroższego gatun
k u  z królewskiej rękodzielni w Sevres, w p o 
darunku  dla Królowej W ik to ry i ,  Poseł fran- 
cuzki p rzy  dw orze londyńskim odjeżdża w nie
dzielę wieczorem na swoje miejsce, a w yjazd  
Króla samego z St. C loud  nastąpi zapew ne dnia 
5. Października. Książę Nemours powrócił tu 
znów z M etzu  po zniesieniu o b o zu ;  także P re 
zes gabinetu, Marszałek Sou lt ,  p izyby ł  wczoraj 
wieczorem. C z y  Hr. Montalivet Królowi do 
Anglii tow arzyszyć będzie , nie jest jeszcze tak 
pew ną rzeczą, jak  to dzienniki angielskie podają. 
Pomiędzy rzeczonym H rab ią ,  a Panem Guizo- 
tern nie uajprzyjaźuiejszy od lat ki lku zachodzi 
s tosunek , i dla tego wielu nie bez p rzyczyny  
sądzi,  ze razem z Ministrem do Anglii nie bę 
dzie chciał jechać. C o  do Księcia Joinvilla, nie 
powróci on na żaden sposób przed w yjazdem 
O jca  K ró la ,  jak się z nadeszłych dziś doniesień 
Toulońskich pokazuje. Sądzą, że w yjazd Księcia 
z Kadyxu nastąpi dnia 2 5 ,  tak iż w Toulonie 
w pierwszych dniach Października stanąć może. 
Ale tam zabawi Książę przez dni kilka dla u r o 
czystości, które jemu na cześć sposobią.

Ponieważ już teraz wszystkie w Mogadorze 
i nad brzegami Isly zdobyte  chorągwie tu się 
zna jdu ją ,  więc ju tro  odbędzie się zapowiedzia
n y  już dawniej przegląd, gdzie chorągwie te 
z uroczystą pouipą Królowi w ręczone , a potem 
do hotelu Inwalidów zaniesione będą.

C o  się tyczy ratyfikacyi pokoju  z Marokkieu1 
zaw artego , będzie to tylko czczą formalnością 
gdyż w ykonanie  po jedynczych w arunków  j ° z 
się zaczęło, a pod względem innych już się u*0 '  
żono. U kład ten tyczy  się przede w szystk 'enJ 
trzech p u n k tó w : „Zwrócenia je ń c ó w , co żadnej 
nie miało t rudnośc i ;  2 )  dokładne oznaczenie
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granic dopiero póżnie'j stanowczo uskuteczuio-
liem być  inoże przez wykreśleuie linii graniczne'j, 
którą w samem miejscu komissya w yprow adzi.  
Trzeci punki,  najważniejszy z wszystkich, tyczy  
się k ro k ó w ,  jakie względem Abdel K adera  
przedsięwzięte b yć  mają. J a k  słychać, p ro p o 
nuje Cesarz Abdel Rhaman, aby  Emirowi, skoro 
wstąpi na ziemię M arokańską ,  przeznaczyć na 
mieszkanie jakie miasto w M a rokku ,  którego 
garnizon składać się ma częścią z francuzkiego, 
częścią z marokańskiego wojska: ale Marszałek, 
uważa tę rękojmię za niedostateczną i domaga 
się wydania Abdel Kadera.

Mianowanie Księcia Joiuvilla Vice-Admirałem 
sprawiło w całej m arynarce francuzkiej nader  
p rzy jem ne wrażenie. N astępująca okoliczność, 
za której p raw dziwość ludzie wiarogodni ręczą, 
najlepiej pokazuje szlachetny charakter Księcia. 
J e d e n  z konsulów fraucuzkich na brzegach ma- 
rokkanskich  zm uszony by ł wśród trudności 
i niebezpieczeństw wuijścia na okrę t  zostawić 
swą garderobę. G d y  tak d o  Księcia p rzyby ł 
i do stołu jego został zaproszony ,  uniewinniał 
się z niestosownego swego ub io ru ,  na co Książę 
odrzek ł:  ><Panie K onsulu , w y sy p u je sz  W P a n  
w ubiorze męża, który  powinności swojej do 
pe łn ił ,  a to jest najpiękniejsza suknia ,  jaką 
nosić można.«

Dzisiaj rozpocznie się proces przed sądem 
p r z y s i ę g ł y c h  przeciw Księciu YlonUnorency o p o 
siadanie i rozszerzanie popiersi i medali z w y 
obrażeniem Księcia Bordeaux. Pau B erryer,  
s ław ny legitvmistyczny adw oka t i mówca, będzie 
bronił  oskarżonego. Z ciekawością oczekuje 
publiczność w yroku .

Z d n i a  2 9.  W r z e ś n i a .
Dzisiaj w południe odbył Król wielki p rz e 

gląd Gciu pułków załogi paryskiej a po tej u ro 
czystości w o jskow ej ,  której zresztą deszcz nie
co przeszkodził, publiczność do ogrodu  Tuile- 
ryów  przypuszczono, gdzie zdoby ty  namiot C e 
sarza marokańskiego rozbito.

Sąd przysięgły S ekw any  dnia 2 4 .  W rz e śn ia  
ob rady  nad procesem t o u r - d e - N e s l e  rozpo
czął. Ośmiu młodych ludzi i 1 7 letnia dziew
czyna siedzieli na ławie obżałow anych . S p raw a  
ta tak szkaradna i w ty m stopniu oburzająca, 
że aktu oskarżenia publiczności nie publikow a
no  i czynności przy  zamkniętych drzwiach się 
odbyw ają  C o r p o r a  d e l i c t i  także publicz
ności nie pokazyw ano ; zdaje się źe między te- 
mi są narzędzie to r tu ry ,  używ ane ile k roć nie 
szczęśliwa oliara opór  stawiać chciała. Feuilie- 
ton K o n s t y t u c y o n i s t y  wspomina o szkara- 
dziejstwie, przeciwućin temu, co jest p rzedm io

tem sp raw y  Tour-de-NesIe.« U tw orzy ła  się b o 
wiem banda  ło trów , banda d e  1’E s c a r p e ,  
która pod  przewodnictwem jakiegoś F ou rr ie ra ,  
mającego lat 2 2 ,  podobnie jak indyjscy p h a u -  
s e g a r s  ofiary ,  które złupić chcieli, najprzód  
zawsze uduszali , na co wynaleźli osobne w y 
rażenie niby to techuiczue: charrier a  la meca- 
nique.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28 .  WTrześnia.

J e j  Kr. Mość tak sobie podoba  w  dziko r o 
mantycznych okolicach górzystej Szkocyi, i po 
wietrze tych stref tak dobrze  działa na jej zd ro 
w ie ,  że, jak  zapewniają, dopiero  po zwiedzeniu 
zachodniej części Szkocyi i w ysp  Staffa i J o n a  
do Anglii pow róci.  —  Królowa ma pow racać 
na I n v e r  a r y  przez C l y d e  z I ł e b r y d ,  dokąd  
yacht królewski właśnie ma zostać wysłanym.

Z W in d s o ru  d o n o sz ą , że J .  K . M . spodzie
waną jest około 2. Paźdz.

Londyńsk ie  tow arzystw o missyi obchodziło 
przedwczoraj w E x e t e r - H a l l  piędziesiąty rok  
swego istnienia. M ówiono p rzy  tćj sposobności, 
jak zw ykle ,  nadzwyczaj cierpko o pretensyach 
F rancy i,  która gwałtownymi środki stara się 
tam katolickich missyonarzy wprow adzić ,  gdzie 
już missyouarze protestanccy potrafili długole
tnią czynnością rozprzestrzenić i ustalić wiarę, 
którą opowiadają; osobliwie zaś skarżono się na 
oszczerstwa miotane przeciw missyouarzom p ro 
testanckim na Otaheiti ,  któremi Francuzi starają 
się p ok ryć  swoje przed niedawnym czasem p o 
pełnione gwałty. P rzeczytano , prócz  wielu iu- 
nych rzeczy, ku  usprawiedliwieniu protestanc
kich missyonarzy na Otaheiti dwa odezw y ich do 
kapitana B ru a t ,  w których  go proszą ,  aby  ich 
upoważnił do napomnienia krajow ców, żeby  
spokojnie wrócili do  siedlisk swoich. G d y  
odezwa ta z dnia l b .  M arca została bez o d p o 
wiedzi,  oświadczyli missyouarze w drugiej ode
zwie swej do generała w yraźn ie ,  iż nie chcą 
wcale mięszać się do politycznych stosunków  
w yspy  i odwoływali się ty lko do praw a ju ż  
dawniej przez gubernatora przyznanego, żeby  
im nikt w ich czynnościach duchow nych  nie- 
przeszkadzal ,  chcieli tylko być niejako p o 
średnikami i wręczycielami w a ru n k ó w ,  k tó-  
reby  gubernator  zechciał dać k rajow com . Zgro
madzenie rozeszło się uchwaliwszy poprzednio 
niektóre postanowienia tyczące się missyi na mo
rzu południow em  i na M adagaskar ,  również 
rozszerzenia religii chrześciańskiej w Chinach. 
•—  Ze sprawozdania z czynności towarzystwa 
pokazu je  się, że p rzy  powstaniu swem ty l 
ko  kilkunastu missyonaizami rozrządzało; teraz
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jest ich zaś 4 0 0 ,  rachując zaś nauczycieli w y
branych  między now o - naw róconym i, około 
700.* T ow arzys tw o  ma 8 5  głównych stano
wisk , z k tórych  każde ma znów stanowiska po
mniejsze. Biblią przetłumaczono, za jego sta
ran iem , na 16  rożnych języków ; od czasów 
swego powstanie w ydało  przeszło l i  miliona 
funtów ua uskutecznienie zamiarów swoich, 
a  liczba naw róconych  przez nie ludzi wynosi
przeszło milion.

 G a z e t a  K o l o ń s k a  o doniesionem
już odrzuceniu wniosku Dr. M a u n s e l l  pisze, 
co u as lęp u je : 'W  D u b l i n i e  odbyło  się o-
negdaj naratuszu zgromadzenie rad y  miejskie'}, 
ab y  następujący w niosek D r.  M a u n s e l l ’a 
członka r a d y ,  wziąść pod  rozb ió r :  »N. Pani ma 
b y ć  proszoną w adressie, ab y  co trzy lata p rz y 
najmniej jeden raz w  Dublinie z dw orem  swoim 
zamieszkiwała i parlament tam zwoływała. M a 
b y ć  oraz p roszoną ,  aby  Parlament do po cz y 
nienia stosownych  środków %vezwała, b y  tez 
n a  przyszłość odbyw anie  parlamentu co trzy  la
ta  w  mieście Dublinie zabezpieczonem zostało.« 
Zgromadzenie by ło  nader  liczne a O  Connella, 
k tó ry  po  raz p ierwszy po swe'm oswobodzeniu  
w  gronie r a d y  miejskiej ukazał się, głośnemi 
akklamacyami przyję to .  L o rd  major oświad- 
c z r ł ,  że zgromadzenie to  z szczególncm zado
woleniem zwołał;  nie chce przez to jednak  w y 
raz ić ,  że podany wniosek pochw ala; owszem 
wstrzym uje  się o d  objawienia sw'ego o nim zda
n ia ,  cieszy go to je dnak ,  że wniosek takow y  
z rob iono ,  ponieważ to dow odzi,  iż podług o p i
nii publicznej zmiana jakaś nastąpić musi. P o 
wstał następnie D r. Maunsell z miejsca swego 
i w zabranym  głosie rozwijał pow ody  i dow ody  
na  zalecenie i poparcie  w n io sk u ; twierdził że 
pora  dogodna ,  ab y  Irlandyą uczynić protestan
cką i zasłonić ją  od dalszych skutków repealu, 
zmierzającego do przeparcia panowania katoli
cyzmu. — W n io se k  len wszelako żadnego nie 
zyskał wsparcia i przepadł.  O  Connell zabrał 
następnie głos i usiłował obawę Dr. Maunsell 
u spokoić ;  twierdził, że katolicyzm ani myśli 
ująć co protestantom, że owszem zmiany, k tóre  
maja b y ć  zaprow adzone ,  z zdaniem i życzenia
mi wszystkich stronnictw i w yznań  w  Irlaudyi 
zgadzać się powinny.

N  i e  rn c y .
Z L u b e k i ,  dnia 3. Października.

P rz y b y ły  tu dzisiaj z Petersburga parostatek 
» N a S l e d u i k «  przywiół w iadom ość,  ze Generał 
Hr. B enkendorf ,  Genera ł-ad ju tan t Cesarza ros- 
syjskiego, na pokładzie cesarsko rossyjskiego 
parostatku wojennego »Herkules« życie zakoń

czył. »HerkuIes« zawinął do Kronsztadtu z zwło
kami Generała.

T u t c y a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 11. W rz eśn ia .
S p ó r  dość w ażny  rozpoczął się w tych dniach 

pom iędzy dyw anem  a poselstwem greckiem w 
Konstantynopolu. M ehm ed Ali B asza ,  guber
na to r  P era  i Gallata ,  kazał zamknąć wielka li
czbę szop, najm owanych przez poddanych  grec
ki ch ,  pod pozorem , że ich porta nie upow aż
niła do zajmowania się ich rzemiosłem, że z re 
sz tą ,  ponieważ liczba robotn ików  każdego rze
miosła jest s ta ła ,  nie będą więc mogli oddawać 
się swej p racy  w stolicy bez poddania się po 
datkom s ta łym , nałożonym na każdego m uzuł
manina. Poniew aż missya grecka zaprotesto
wała przeciw temu ś rodkow i,  Mehmed Ali B a 
sza zagroził odesłaniem wszystkich poddanych  
greckich do Grecyi.  W ó w c z a s  P. Argyropolis 
oświadczył,  że może to z rob ić ,  jeżeli mu się to 
podoba ,  ale że on (A rg y ro p o l is )  natychmiast 
wówczas zażąda paszportów. P o  tern ośw iad
czeniu porta stała się łagodniejszą i p rzyrzek ła  
sprawę tę lepiej rozpatrzyć. Dotąd nic nie p o 
stanow iono , ale sklepy są ciągle zamknięte z 
rozkazu rządu otomańskiego.

A  r  a  b  i a.
Z S u e z ,  dnia 20- Sierpnia.

Namiestnik turecki w  A rabii ,  O m an basza, 
k tó ry  już od dawna z p rzyczyny  chciwości sw o 
jej b y ł  w pogardzie u A rabów , wywołał wresz
cie bun t wszystkich prawie pok o le ń ,  k tóre  nad 
brzegiem morza i w bliskości miast świętych po 
zornie przynajmniej uznaw ały  władzę turecką. 
O dzierają  pod różnych ,  a nieład tak się już ro z 
szerzy ł ,  że basza z początkiem Sierpnia musiał 
przeciw nim z D że d d y  wojsko wysłać. Ma on 
3  do 4 0 0 0  źle płatnego żo łn ierza ,  z k tórym  
niczego dokazać uiemoże. W  ogóle chwieje 
się mocno reszta władzy tureckiej nad morzem 
czerwonem. Sultan posiada port abisyński Mas- 
sowa z załogą osadniczą, którą opłacają częścią 
p rzychodu z cła. D opoki Massowa by ła  w rę
ku  baszy egipskiego, umiał on w p ływ  swój 
w  tej okolicy popierać u trzym ując statki w o
jenne na morzu czerw onem ; gdy  się znów do
stała pod moc T u r k ó w ,  coraz trudniej jest 
utrzymać się p rzy  tej posiadłości.  —  U b i e b  
kró l  tigryjski,  odzyskaw szy swój kra j,  k n° '  
wał znów  różne zam iary ,  ab y  opanować Ark1'  
ko  i wyspę M assow a, b y  takim sposobem u * / '  
skać por t  m orsk i,  k tórego Abysyuii wcale n" 
dosta je ,  zwłaszcza, że lakowe stanowisko ° cZ'  
n i łoby  go samowładnym panem handlu abys- 
syńskiego. Chciał on już zeszłego roku usku-
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lecznic wyprawę przeciw nadbrzeżom, ale pan
Jacobis w ikaryusz generalny katolicki,  k tó ry  
nan znaczny w p ły w  w yw iera ,  odwiódł go od 
tego, Rzecz ta tymczasem jest tak naturalną, 
2yski zaś tak oczywiste , ze teraz znów wrócił 
do swego zamiaru. W ia d o m o ,  że juz wszel
kie do  tego uczynił p rzygo tow an ia ,  ale skutek 
jeszcze jest nieznany. T u rc y  żadnego nie mają 
ś rodka do o p o ru ,  nie mają żadnych okrę tów  
w ojennych  na morzu C zerw onem , a Osm an 
basza jest p rawie zupełnie bez wojska. T rz e 
ba sobie tego życzyć ,  ab y  się Abyssynia ro z 
szerzyła aź do brzegów i położyła koniec clom 
tureckim w  M assow ie,  jako  też drapieżności 
Szeika w  Arkiko. Je s t  to ty lko nadużyciem 
i przeszkodą hand lu ,  że T u rc y ,  k tórzy  utrą- 
ciii część ś rodkow ą i południow ą morza C zer
wonego, jeszcze się w D żedda  i Jam bo  utrzy- 
m ują ,  a jeźli U b i e '  zaprowadzi cła umiarko- 
waue i ubezpieczy związek handlowy między 
brzegiem i górną częścią k ra ju ,  w tedy  zapew ne 
cały świat hand low y wdzięczeu mu będzie za 
jego zdobycze; powiadają także, iż Hussein Sze
ry f  mokauski w y k o n a ł  wreszcie w ypraw ę  swą 
przeciw  A den , którą jednakże,  podług wszel
kiego podobieństw a, do Sanny  skierow ał,  k o 
rzysta jąc ty lko z pozoru  w o jn y  przeciw  nie
w iernym  , ab y  wszystkie złączyć pokolenia, 
gdyż żadną miarą spodziewać się nie może, aby  
kiedykolw iek A den  zdobyć potrafił.

flozm aite  wiadomości.

(Z Tyg. P e t)

K R Y T Y K A .

Ź R ÓD Ł A  BO D Z I E J Ó W  P O L S S I C H .
Tom drugi XVII. 485.

( D o k . )  —  p  Malinowski trzema biografiami 
jen tom wzbogacił: G r z y m u ł t o w s k i e g o ,  
F i l o n a  K m i t y  i B r t i h l a ,  —  ostatnią z Al- 
ber trandego , ale pom nożoną nowemi szczegóła
mi. W y r a z i ł  gję 2 teg0 p OWOdu żartobliwie, 
że takiemi dodatkami w yrządził  k rzyw dę na
kładcy ; nam się przeciwnie zdaje, że wszystkim 
oddał największą przys ługę; a naw et w ydaw cy :  
b o  takow e to właśnie dodatki, użyczając intere
su m aterya łom , k tó reby  same w sobie nie 
m ia ły  go ,  jednać będą now ych  i bardzo  licz
nych  czytelników historycznym źródłom. —  
S puśćm y na chwilę z uwagi bezwzględną uży- 
teczuość i wartość takich monografii , w vzuam y 
przecie , że nigdzie one tyle korzyści nie przy- 
uiosą, jak  tuż obok pism i zaby tków  po tych

osobach, o k tórych  nam podają  wiadomość. 
Szczegóły , k tó reby  się w ydały  bez b arw y ,  jako  
należące do  n iezna jom ych, lub mało znajomych 
postaci, okażą się nam inaczej,  k iedy w  nich 
u jrzemy niejako pomoce do Sprawdzenia zdania 
podanego nam o osobie; nawzajem w  znajomo
ści lej o soby ,  je j  życia , charakteru, stosunków, 
znajdziemy środki do lepszego wyrozumienia pi
sma i upatrzenia w nim stron zajmujących i wa
żn y ch ,  k tórychbyśm y się może nigdy nie do 
myślili. W  ogólności ogłaszanie źródeł bez do 
dania do nich nót i ob jaśn ień ,  w połowie tylko 
swojej użyteczności dosięga,  te bowiem uła
twiają nawet powierzchow nem u czytelnikowi 
odniesienie z nich korzyśc i ,  zatrzymują jego 
uwagę, orzeźwiają stępioną na przedmiotach nad
to d o ry w czy ch ,  stają się n ic ią , która szczegóły 
w  jego pamięci w iąże i szykuje. —  Dla tego 
w ydaw an ie  ź róde ł  może b y ć  tylko dziełem czło
w ieka, posiadającego głęboką znajomość p rze d 
miotu, pamięć wszystkich historycznych zaso- 
bów  daw nie jszych , a  razem wiadomość n a j 
świeższych p rac  w  literaturze tej gałęzi. W  rę 
k u  takiego w y d a w c y  na jd robn ie jszy  m ateryał 
staje się szacownym, bo  służąc mu do postoso- 
wauia z sobą rozlicznych do tego odnoszących 
się w iadom ości,  staje się pow odem  ciągłych 
postępów w  nauce dziejów ojczystych. T a k o 
wą szacowną kry tyczną  robotą  są wszystkie 
przyp isy  i dodatki Pana  Malinowskiego. D la  
tego sądzimy, że póki ten zbiór w ychodzić b ę 
dzie pod  jego redakcią, bez  względu naw et na 
naturę  ogłaszanych m ateryałów, będzie on je 
dną z najszacowniejszych p rac  nad historią. 
Ale wracając do biografii Grzymułtowskiego 
i pamiętając że jedynym  celem tych  uwag by ło  
obudzić  interes powszechności dla niniejszej 
publikacji, interes k tórym  ona jedynie trw ać  
1 rosnąć w  znaczenie może, w ypiszemy n as tę 
pujące s łow a szanownego W y d a w c y ,  od  k tó 
ry ch  żyw ot znakomitego naszego [męża s tanu 
zaczyna.

"Sądzę, że niemoże b y ć  obojętną wiadomość 
°  zy c iu  człowieka, k tórego pracą stanęło dzieło 
takiego w p ływ u  na późniejsze losy Polski 
(T ra k ta t  1686) ;  gdyż dotąd znajdujem y o nim 
krótkie ty lko  i niedostateczne wzmianki. N ie 
łudzę się bynajm nie j abym mógł opisać jego 
żywot, bo  posługujące ku temu źród ła  znajdują 
się zapew ne w  Wielkiej-Polsce, w  ręk u  jego  
po tom ków , między papierami rodowem i,  do 
k tórych  jeszcze pod względem ważności dla 
dziejów niezajrzano. N iejeden G r z y m u ł t o w -  
s k i  doznaje tej k r z y w d y  od  swoich spadko
bierców  ; tysiące zasłużonych imion osłania po-
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mrok zapomnienia, bo  w szystk ie  niemal zna- r z e c z y p o ,p o l l l e j , potrzeba otrząsnąć z pyłu
uuemlsze rodziny nasze dopuszcza,ą s i9 „jeprze- m o w y  sejm ow e i m o w y  p o w r a c a L t r h  n ł
b aczon ego  w y stęp k u  niewdzięczności względem  od  d w o rów  ob cych , bo to ty lk o  poda k l u c f d o
sw oich  przodkow . C hlubne imieniem które -*    ■ ■ ■ 1 ucz 0 0
lioszą, korzystając z dostatków zasługą o jców  
n ab ytych , przodkują m iędzy  lów iiem i,  w y m a 
gają dla siebie p ierwszeństwa, a niepomną, że

otworzenia jskarbu praw naszych, będących  te 
raz podw ójnie  literą m artw ą; potrzeba uakoniec  
zerw ać pieczęd z listów pryw atnych, bo  i w  nich  
żyją jeszcze iskry, które umiejętną ręką rożnie-• ’ . • l  u u- 1 " " J n  lamy ,  ikiure umiejętna reka rn7 nu»

c ię ż y  na nich dług u s p r a w i e d l i w i a  ,y ch  rosz- cone, b łysną jasnern światłem nad nie  edną a-
czen . G d y b y  choc raz poznać chciały  swoją jeinuicą przeszłości! D opóki to nie nastani n ó
p o w in n o ść ,  i lezb y  na tern h is .orya zyskała? i(1e nadzieje czekających na historye s z c z e k
Czvtaiar. i n k i L n l i v i p k  o k r o c  j  szczegół-

n y ch  panow an; m ożem y mieć mniej w ięcej d o 
k ładne  r o c z n i k i ,  ale historyi, jak ją starożytni  
pojm owali, jak nad nią za dni |naszych praco
wać poczęto, n i g d y !«

Drugą część  oddziału pamiętników, stanowi  
D i a r y u s z  t e g o  c o  s i ę  d z i | a ł o  w  W a r s z a 
w i e  p o d c z a s  S e j m u  r. 1 7 6 2 ,  z kopii b ę 
dącej moją własnością, a otrzym anej od P M  
Sw iętorzeck iego . W iern y  zkądinąd h is to ry ą  
lego S e jm u ,  zerw anego  w skutek burzliwej  
scen y  m iędzy  Poniatowskim i młodym Briihlem,

których nam schodziło, a b eż  których wy-obra- n ^ L T ^ ^ u ^ T r t a w ^ c e  ż y w y  o b r a z i  
zenia nasze o rzeczach i ludziach muszą b y ć  chwili D opełn ia  en  „ i  J  I  ? 1
cząstkowe, jednostronne, a praw ie  za w sze  fał- o  hrabiu H enryku  Briihlu l0§rallCZDa

C zytając  jakikolwiek okres dziejów W ło ch ,  
Francii, Anglii lub Niemiec, natrałiamy na ludzi 
k tórych w ystąpienie  naprzód silnie nas uderza, 
osobistość przyw iązuje lub odstręcza, statecz
ność  postępowania szacuukiem, albo płocliość  
pogardą napełnia. C zęsto  chw iejem y się w zda
niu, tęsknimy za dokładniejszą znajomością tych  
ludzi ,  pragnęlibyśm y przeniknąć pobudki ich  
działań i znaleść s ło w o  zagadki, trzymającej 
sąd nasz w zaw ieszeniu; udajemy się w ięc  do  
s ło w n ik ó w  historycznych, Ido biografii s z c z e g ó 
ło w y ch , i tym sposobem  dopełniamy dane, °na

s zy  we. L ecz  cz y z  uczeni b y l ib y  w  stanie zgro
madzić na użytek  pow szech n y  te ogroniue z b io 
ry  biograticzue, g d y b y  w d zięczn ość  i dziecinna  
p o b o żn o ść  dostojnych rodzin włoskich, frau- 
cuskich, angielskich i t. d. n ie  okazała się tan 
troskliwą o s ław ę sw oich  p rzo d k ów ?  Dla nas 
jedyne'm  dotąd źródłem jest, n igdy  d o sy ć  uie- 
u w ielb iony , N i e s i e c k i ,  ale  kiedy pom yślim y,  
że  mimo olbrzymią pracę, objąć w szystko  b yło  
niepodobieństw em , że mimo gorącą miłość pra
w d y ,  nie s tarczyło  mu odwagi w ejść w zapasy  
z  najdrażliwszą szlachtą pod słońcem, że mimo  
przemilczeń i pobłażania, ostatnie lata życia  
przebola ł w  frasunku i prześladowaniu , "nje 
śm iem y p ow staw ać  na jego niedostatki i op u 
szczenia. C zęsto  zdarza się s łyszeć  u lysk iw a-

W  oddziale aktów, oprócz wiadomości o  zam
ku Kijowskim i ziemi Kijowskiej około  lal 1 5 2 0  
1 5 4 3  i 1 5 4 8 ,  do czego  odnieść należy jeszczż  
dw a pisma w oddziale dyp lom atów , oprócz kil
ku pism tyczących  się zamiaru F e d o r a  I w a 
li o w i c z a  osiągnienia tronu Polskiego, najcie
kaw sze  są pisma ściągające się do u ś m i e r z e 
n i a  k o z a k ó w  p o  k l ę s c e  k u ru k o  w s  k i ej  
1 6 2 5 .  T e  pisma stanowią w ażny i prawie  
nieznany dodatek do  dziejów  kozżckich i tłu
maczą myśl i p o w o d y  wiadomej O r  d y n  a c i  i 
K o z a k ó w  w księgach praw umieszczonej.  
D ale ,  jest ki lka dokum entów, ściągających się 
do poselskich czynn ośc i W a w r z y ń c a  i Alexan
dra Piaseczyńskich 1 6 0 1  —  1 6 3 4 ,  bądź udzie
lonych  przez Barona C h a  u d o i  r, bądź w y ję -

n ie , że  c z y ta n ie  h is to r y k ó w  n a szy c h  jest n u żą c e  ty c h  z  a r  t T  L  “ a  .u . d  0 1  r * b i > d ż  " W ’

sa u le  d z ie je  b e z b a m i ie ,  o p . s j  W  i J S  w t i l "  V, P ° ” " 8 °  ' W , l “ " 5 °
m artw e, że  na, kilku tylko im ionach, jak na 
wrzeciądzach obracają się całe okresy n arodo
w ego życ ia !  U w o ln ić  historyą od  tego zarzutu, 
nawet najszczęśliwsze zdolności pisarskie nie 
potrafią. Potrzeba koniecznie p oru szyć  archi 
wa domowe, w y n ieść  na jaw  przyw ile je  i na
dania królów-, b o  w  nich są opisane przewagi 
p o jed y n czy ch  rycerzy  i te cuda inęztwa, które 
blaskiem sw oim  uświetniają całe w ojn y;  p 0 _ 
trzeba w y d o b y ć  iuslrukcye p osłów  w yjeżdża
jących na se jm y i relacye w racających do d o 
m u , bo  w  nich się zawiera niekłamny obraz

się wszystkie papiery rodziny Piaseczyńskich. 
R ożne U niw ersa ły  dopełniają ten oddział.

Między listami stanowią pew ien  o gó ł 2 9  fi
s ió w  Fdona Kmity z lat 1 5 7 3  i 15 7 4 ,  z a w ie 
rające w iadom ości,  które przebyw ając „a po-  
graniczneui starostwie Orszariskiem, zbierał
0  M oskwie i Panom  R adzie W .  X. L. dosta
wiał. Są tam interessujące szczegó ły  czasowe,  
a szczególniej zajmujące ry sy  prostoty o b y c z a 

jów  wieku i pryw atnego życia lego wielkiego
1 szczęś liw ego  w o jo w n ik a ,  k tó rego  p rz e w y b o r -  
n y  ż y w o t  skreślił nam P. M alinow ski.  Tain
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znowu zwraca on mowę do łych, którzy wia
domości o znakomitych swych przodkach mogą 
J mają obowiązek dziejom ojczystym dostarczać. 
Wspomniawszy ze Kmita wyprawiony został 
w 4,000 jezdnych w Księztwo Smoleńskie, 
2 dodauemi I w a n e m  L a c k i m ,  P a ł u s k i m ,  
^  o s i ł o w ś k i i n, I w a n e m  P r o s k u r ą  i J  e- 
r z y m  J u u d z i l e m  starostą Szkłowskim, po
wiada w nocie: "Potomkowie tych wojowników 
2yją: sprawiedliwy i hojny w nagradzaniu Z y
g m u n t  A u g u s t  pewnie o nich niezapomniał, 
a spadkobiercy przywilejów jego nieoglaszają. 
llzisiaj historya nawet ich imion wypisać uie- 
umie; prawnuki corocznie zbierają plon z ziemi 
krwią przodków wysłużonej i milczą.« M ó
wiąc o źródłach do napisania biografii F i  ł o n a  
K m i t y ,  wnosi Pan Malinowski, że lakowe mo
gą się znaleść w papierach prawnych Czaruo- 
bylskich, o co się udawał do hrabiego K. C hod
kiewicza i Gustawa Olizara. Źe takowe są 
tam niewątpliwie, wnoszę ze słów Pana W a c 
ława Borejka, który pisząc dla mnie wiadomość 
o N i e m i e r y c z a c h  wyprowadza ich z jedne
go domu co i Kmitowie, mówiąc i i  z sześciu 
synów Kmity (może Alexandra W oronowicza?) 
każdy miał inne nazwisko i przelał je na po
tomków. Zsyła się na c z y t a n e  d o k u m e n -  
t a N i e m i e r y c z ó w  p r z y  s p r a w i e  m i a n e j  
w Z i e m s t w i e  K i j o w s k i e m  z C h o d k i e w i 
c z a m i  o C z a r n  o b y  l s z c z y  z nę .

Listy Marciana Ogińskiego o układach w Ka- 
dzyniu, Gnińskiego o tein że, a nareszcie wspo
mniane G  r z y  m u ł to  w s k iego, zamykają ten 
oddział.

Oddział Dyplomatóws zawiera pzywiłeje dla 
różnych miejsc i osób pojedyńsczych; w M ie -  
s z a  n i n a c h  są także podobne nadania od Os- 
trogskich i Sanguszków; list Filipa Woluckiego, 
udzielony przez Pana Darowskiego i akta do 
sprawy posądzonego o ateizm Ł y s  z c z y  li
sk i  e g o ,  lecz między ostatuiemi tak skarga 
Instygatora, jak obrona winowajcy, mało za
wierają szczegółów, rzucających światło na tę 
sprawę; wszystko utopione w czczej ogółowej 
deklamacii. tem miejscu, jak często i gdzie
indziej najtreściwszą j est  rzecZą gara przypisek 
wydawcy.

Zamyka nareszcie książkę P o c z e t  o s ó b ,  
w obudwu tomach zbiorów wspomnionych, uła
twiający bardzo użytkowanie z niego, a owoc 
staranności i prawdziwie uczonego trybu redak- 
cii, od czegośmy w dzisiejszych czasach całko
wicie byli odwykli, l a k  na każdym kroku 
szanowny wydawca dał dowod swej nauki, 
troskliwości, istotnego zamiłowania w przed

sięwzięciu, które pod swoją opiekę przyjął. 
Spodziewamy się ze publiczność potrafi z swej 
strony ocenić tę ważną publikacią, zaradzając 
ażeby powrócone koszta nakładcy użyte zostać 
mogły na dalszy jej ciąg, co jeżeli się ziści, nie- 
tylko ocalone zostaną od zguby rozproszone 
w naszych prowincyach pomniki ( j ak począt- 
kowie zamierzałem), ale z tein jednocześnie, 
dzięki koilaboracii nowego spółwydawcy, zrobi 
się prawie połowa dla przyszłej budowy naszych 
dziejów. M. G r . . . .

( S p r o s t o w a n i e . )  — W  numer ze  wczora j szym 
Gaze t y naszej  sir.  18S3. s lup l e w y ,  w.  22. z ami as t :  
Lu bl inu  miało być :  Lubl ina .

p u b l i k a n d u m .
Bióro policyjne Igo rewiru z W od nej u licy  

Nr. 24. do Nr. 88. przy Rynku w  2giem piętrze 
przcniesionem zostało.

P ozn ań , dnia 4. Października 1844.
P r e z e s  P o l i c y  i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Bioro V. rewiru policyjnego od dnia 1. t. m. 

na Chwaliszewo pod Nr. 119. przeniesione z o 
stało. Poznań, dnia 2. Października 1844.

P r e z e s  P o 1 i c y  i.

P R Z E D A Ż  D O B R O W O L N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w M i ę d z y r z e c z u .

S ołectw o w S t o ł u  n i u pod liczbą 1. p o łożo 
ne, sukcessorom  J  ó z e f a W  r o ń s k i e g o Koin- 
inissarza sprawiedliwości należące, oszacow ane 
na 3005 Tal. 10 sgr. 5 fen. w edle Iaxy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem  hipotecznym  
i warunkami w Registralurze, ma być 

d ni a  4. L i s t o p a d a  1 8 4 4 . 
przed południem o godzinie 11. w miejscu z w y 
kłem posiedzeń sądow ych sprzedane.

Chęć kupna m ający, którzy kaucyą w  ilości 
500 Tal. natychmiast z łożyć mogą, zapozywają  
się niniejszem.

J eszcz e  Dominium Z a j e z i e r z e  pod W r z e 
śnią potrzebuje  (lecz ty lko  w średnim gatunku) 
ow iec do chowu. Mający takow e do sprzeda
nia, niech raczy łaskawie o tem udzielić w ia
domość.__________________________ ____________

M ieszkam teraz w  rynku p od  Nr. 88. w  b y 
ły m  dom u bankiera Kaskel a teraz kupca M un-  
ka, na pierw szem  piętrze.

W  e i m a n n ,
K ommissarz S p r a w ie d l iw o ś c i  i N otnryusz.

O d  dnia dzis iejszego kantor nasz jest
przy ulicy G a r b a r s k i e j  pod Nr. 32. w  do
mu w dow y Pani B l a u ,  obok H otelu Pa
ryskiego.

P o zn ań ,  dnia 7. Października 1844.
C. W . B e c k m a n n  8c C o m p .

1 i  O
opasłych skopów  są do sprzedania w S z c z u 
c z y n i e  pod Szamotułami,
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Najnowsze i najgustowniejsze 
Paryskie kapelusze Damskie, cze
pki, ubrania na głow ę, blondy, 
kwiaty, pióra, wstążki, chustki, 
szale, krawaty, kołnierzyki, hafty, 
rękawiczki, suknie balowe, mate- 
rye na płaszczyki i suknie, grze
bienie szylkretowe i wiele innych 
przedmiotów s tr o ju  Damskiego, 
(także r ę k a w i c z k i ,  prawdziwe 
Wschodnio-indyjskie chustki kie
szonkowe i inaterye na kamizelki 
dla mężczyzn,) zakupił na ostatnim 
walnym jarmarku Lipskim i otrzy
mał wprost w  wielkim doborze po 
cenach najodpowiedniejszych.

C. Jf a h a.
Handel towarów modnych, 

przy W rocławskiej ul. pod liczbą 9.

Kollegium kościoła katolickiego w  Ś r o d z i e ,  
zamierza w y p o ży c zy ć  na pierwszą hipotekę 
1991 Tal. 6 sgr. 5 fen., g d y b y  sobie k to  życzył 
z szanownej publiczności pom ienionv  kapitał 
m ie ć , m oże  się do teg o ż  K o lleg ium  zg ło sić .

gjt) Z I U A M  LOKALU, g
O d  S t .  M i c h a ł a  r. b. przenieśliśmy 

[pd kan to r  nasz w  dom Pana L. Ja ffe ,  p rzy  bfj] 
w  Butelskiej u licy  Nr. 12. na dole. R-i
— ■ G łów na A gentura d ó b r  w  Poznaniu, JCj 

I s i d o r  H i r s c h b e r g .  3

* )  N a do b re  ślacheckie z lasem £]] 
pragnie właściciel zaciągnąć 50(10 Tal. 
po  pięć od  s ta ,  na pierwszą hipotekę. fc i  

G łów na Agentura d ó b r  w  Poznaniu, p{jj 
ulica B utelska Nr. 12. p a r  terre. -M- 

I s i d o r  H i r s c h b e r g .  “ ]

Nowo wynaleziony nieza
wodny STodek do doszczętnego w y 
tępiania szczurów i myszy.

N iechybną  skuteczność tego środka  u d o w o 
dnić mogę świadectwami urzędowem i.  Przedaż 
tego prepara tu  w  Poznaniu i jego  okolicach p o 
wierzyłem P. kupcow i E d w a r d o w i  V o g t  
p r z y  placu W ilhe lm ow skim  p o d  Nr. 15., gdzie 
n a b y ć  go zawsze można w  bańkach  po  25 sgr. i 
15 sgr. w raz  z ins trukcyą postępow ania .

Mmizcmann.
K ró l .  Pruski i Król. Saski konccssjonow any
fab rykan t  i rzeczywisty członek politechui- 

czego towarzystwa w  Lipsku.

Niniejsze'm mamy honor  donieść, że od f l u i a  
ilzisiejszego kantor nasz prze
nieśliśmy na G arlm ry pod Ar. 
3»1. pod Z ło tą  k u l ę  .  na pierwsze 
pię tro . Poznań , dnia 1. Października 1844.

W .  B i e c z y r i s k i  SC S p ó ł k a .

S k ład  nasz w  wszelkich gatunkach cygarów , 
mianowicie zaś w  przednich 19 i i U O I l s k  i e l ł  
i ł f i a i n l m r s k i c l i ^  jakoteż  p r a w d z i 
w y c h  W a r i i e a s  uzupełniliśmy znow u o b 
ficie i w y b o r n i e  i p rzedaw ać będz iem y, jak  
daw nie j ,  tow ar  d o b ry  i p raw dziw y  po  najumiar- 
k o w ań sz y ch  cenach ; cyga ry  zaś ryczałtem  a 
najmniej w jL skrzynki.

P o z n a ń , dnia 1. Października 1844.
W .  B i e c z y r i s k i  SC S p ó ł k a ,  

p rz y  ulicy Garbarskie j Nr. 391. p o d  Złotą  kulą.

S tan  Termometru i  Barometru, oraz k ierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. S tan tern 
najniższy

lom ctru
nąjwyż.

Stan I 
barom etru | W ia tr .

29.\V rzcś.
30. -

1. Paźdz.
2. -
3. «
4. »
5. .

+  4,1° 
+  6,6° 
+  4,3° 
+  5,4° 
+  5,7° 
4- 7,1° 
+  4,3°

-j-15,3° 
+  8,8° 
+11 ,6° 
+  8.9° 
+  9,7° 
+  9,9° 
4-11,1°

27 "10,
2 7 ' 'U ,  
28" 1,4'" 
27" 9 ,6" ' 
2 7 "  6,0 '" 
27" 7,0"' 
27 "11 ,0 '"

Pol. w. poi.
Zachód.
Poludn. w.
Zachodni,

dito
dito
dito

k u r s  g ie łd y  12 c r  l iń s k ie j .

D nia 4. Października 1844.

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi prem iów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi miasta B e r l i n a .............

» G dańska w T. . 
Listy zastawne P russ. Zachód.

W .X .P oznausk .
* dito

Pruss. W schód 
Pom orskie. . .

* * M arch. Elck.i N.
” * Szląskie . . .

F ry d ry c ltsd o ry .....................
Inne monety złote po 5 tal. 
U isc o n to ...................................

4 k t j e
B reg i zel. Beri.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s 
D™.Sł żel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligiupierw . M agd.-Lipskie . 
D rogi zol. B eri.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. B erl.-Anhaltskie 
D rog i żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rog i żel. R eńsk iej  ............
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garautowane. 
D rog i zel. B erlinsko-Frankfort 
O bhgi upierw. B erl.-F rankfort 

« zel. Gói*no-!Saęlł^slcićj . .
dito Lit. B . .

* * Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
* M agdeb.-Jlalberst 

D r. zel. W rocl.-Szw idii.-Freih. 
O bligi upierw. W ro c . Szw .-Fr 
D r, żel. Bonu K olońskiej . . ,

S to  N a |ir kurant
pa

prC.
papie
rami.

g o to 
wizny

3*5 100J _
— 904 S9f
3*5 994 994
3*5 1001 _

43 _
3*5 100 _
4 104; _
3* 99-i -----

3', 1024 -----

3*5 100' ___

3*5 ioo,v -----

3*5 ioo| —

— I3& 13,'j
— 114 114
— 3 i

5 1694 I 684
4 103J ___

— 1864 1854
4 — 1034

— go; 1494
4 103 —

5 — 93?
4 97J —

5 79 78
4 97?
34 984 — -

5 1144 1434
4 1024 —

4 1144 1134
— 1084 1074
— 121 - —

4
4

_
-  1

113

4 1024 —

4
1

1324 ! 1314


